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3 Cena Nnmern
centy w Krakowie, Podgórzu 

i na prowincyi.

PRENUMERATA
miesięczna w Krakowie 1 K. 50 h. (już z dostawą do domu); 
na prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. —

Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 f., 2 fr. 1 rs.
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWA^ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM I NA WSZYST­

KICH DWORCACH KOLEJOWYCH.

NIWINY
Dziennik niezawisły demokratyczny illustrowany.

OGŁOSZENIA
za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal., 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu, (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal. spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc.

Inseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. Hopozyo.
Administracya .NOWIN': ul. WISlna>.'2, “ 

otwarta od godziny 8 rano do godz. 8 wieczorem.

Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2.

Redakeya I Administracya „Nowin": Kraków, ul. Wiśina L. 2, Tel. 340. 
Ekspedycya „Nowin" ul. Wiśina L. 2.

REDAKTOR NACZELNY:
LUDWIK SZCZEPAŃSKI.

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakeya (Tel. 340) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze ulica Wislna L. 2.

Rękopisów nie zwraca się. 

„NOWOY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — Cena numeru 3 centy w Krakowie i na prowincyi.

Szczerzą zęby na Galicyę.
Niemiecka „Koeln. Ztg.a, związana blisko z u- 

rzędem spraw zagranicznych, poświęca jeden z ar­
tykułów Galicyi i jej oddziaływaniu na Śląsk 
i uwagi swoje reasumuje w sposób następujący: 
„Nie trzeba dziwić się, że ludność górnośląska, 
do niedawna tak wierna, teraz się zmieniła. Śląsk 
jest najbardziej zagrożonym terenem kresów 
wschodnich. Nie dość więc strzedz kraju wewnątrz 
i posypywać popiołem wybuchające płomyki. Pra­
ca ta będzie daremną, dopóki w Galicyi będzie 
istniało ognisko, rzucające iskry przez granicę".

I „KOln. Ztg." stawia następujące żądanie: 
„Ubiegłej zimy pokazaliśmy światu, jak pojmuje­
my swój stosunek do Austro-Węgier. Wszyscy, 
a w szczególności nasi sprzymierzeńcy przyznali, 
że przeszliśmy daleko poza granice obowiązków 
traktatowych, popierając interesy austryackie ca­
łym naciskiem swego europejskiego znaczenia. 
Nikt nam nie może zrobić zarzutu, abyś my mie­
szali się kiedykolwiek w stosunki wewnętrzne mo­
narchii naddunajskiej. Nie chcemy dać najlżejszego 
pozoru, iż wpływamy na stosunki w duchu wszech- 
niemieckim. Ale taka powściągliwość nakłada i 
stronie przeciwnej pewien obowiązek. Nie można 
dopuścić, aby w Galicyi uprawiano niebezpieczną 
propagandę, przerzucającą się ustawicznie na nasz 
teren. To już jest powszechnie uznaną zasadą 
międzynarodową, która ma tem większe znaczenie 
w stosunkach dwóch monarchij sąsiednich, w sto­
sunku przyjaznym aż do serdeczności. Nie można 
nam przeto brać za złe, że zwracamy na to uwa­
gę naszych przyjaciół i sprzymie żeńców!“

Bezczelność pruska, zawarta w tych „postu­
latach" przechodzi istotnie wszelkie granice. Jak 
sobie właściwie organ pruski wyobraża zatamo­
wanie oddziaływania Galicyi na Śląsk? Jedna jest 
tylko na to rada: Niech Prusacy wybudują wyso­
ki mur, coś w rodzaju spotęgowanego muru chiń­
skiego i niech go obstawią opancerzonymi „Zep­
pelinami" tak, aby się przezeń nawet jaskółka nie 
przedarła. Wtedy może!...

Hrabina morderczyni.
W grudniu b. r. ma się w Wenecyi odbyć sen- 

zacyjny proces przeciw hrabinie Tarnawskiej i jej 
wspólnikom, którzy już od dwóch lat siedzą w a- 
reszcie śledczym pod zarzutem zbrodni, popełnio­
nej swego czasu w Wiedniu na osobie ś. p. bar. 
Komarowskiego. Pisma włoskie ogłaszają obecnie 
całe szpalty o tej senzacyjnej sprawie, korzysta­
jąc z relacyi prokuratora Randi, który obecnie 
wykończa akt oskarżenia. Śledztwo, ciągnące się 
przez dwa lata, wydało rzeczywiście nadspodzie­
wane rezultaty i rozjaśniło tajemnicę, która, jak 
się zdawało, osłoniona była mrokiem nie do prze­
bicia.

Przed sądem przysięgłych staną cztery osoby: 
Mikołaj Naumow, Marya Tarnowska, Donat Pry-

liukow i pokojówka Eliza Perier, z tych pierwszy 
oskarżony o skrytobójcze morderstwo na osobie 
ś. Komorowskiego, inni o współwinę w zbrodni. 
Najciekawsza wśród tych lu.izi jest postać Maryi 
Tarnowskiej. Jako 17-letnia dziewczyna wyszła 
ona za hr. Tarnowskiego, który ją ubóstwiał. 
Urodą swoją podbijała wszystkich, starych i mło­
dych, miała też tuzinami wielbicieli. Dla wszyst­
kich miała słodki uśmiech, dla wielu uściski i po­
całunki, za które jednak szczęśliwcy musieli cięż­
ko pokutować. Brat jej męża zastrzelił się z po­
wodu niej; z tej samej przyczyny otruł się mło­
dy hr. Tołstoj, hr. Stobel został zabity w poje­
dynku, a hr. Borzewskiego zabiła jego własna żo­
na wskutek zazdrości o Tarnowską. Olśniewająca 
piękność 1 wdzięk młodej hrabiny oczarowywały 
ludzi — i pociągały za sobą coraz to nowe 
ofiary.

Śledztwo, prowadzone z początku we Wiedniu, 
nie rozjaśniło zbytnio tajemniczej śmierci drugiego 
męża Tarnowskiej, hr. Komarowskiego. Tarnowska 
całą winę zrzuciła na Pryliukowa, twierdząc, że 
on miał złe względem jej męża zamiary i posłużył 
się Naumowem, jako narzędziem swoich zamysłów. 
Pryliukow zaprzeczył wszystkiemu, ale jego twier­
dzenia nie wydawały się zbyt wiarogodneml, bo 
w więzieniu usiłował odebrać sobie życie. Dopiero 
sędzia śledczy dr Pedrazzi zdołał wydobyć zeń 
ważne szczegóły o całej sprawie.

Pryliukow twierdzi, że Tarnowska była w nim 
na seryo zakochana i marzyła o zaślubieniu go, 
gdyby jej mąż w jaki sposób zszedł ze świata, a 
ona otrzymała półmilionowy spadek. I wtedy 
uknuła dyabelski plan. Pryliukow miał namówić 
Naumowa do zamordowania Komarowskiego, a po­
tem z detektywami udać się do Wenecyi i tam 
oddać zbrodniarza w ręce władzy. Przypadek po­
krzyżował te plany. Dla Tarnowskiej opuścił Pry­
liukow żonę i dzieci 1 stał się defraudantem. — 
Jestem — mówił Pryliukow — jedną z licznych 
ofiar demonicznego czaru i wdzięku Tarnowskiej.

Proces odbędzie się w pierwszych dniach gru­
dnia.

CaHarmwęWiHml.
Pisma warszawskie donoszą o niezwykłej mi- 

styfikacyi, urządzonej przez pewnego pomysłowe­
go jegomościa, który przez dwa tygodnie „brał 
na kawał" literacki, i dziennikarski światek 
Warszawy, przedstawiając się za sławnego fej- 
letonisłę „Rus. Słowa" i powieściopisarza Doro­
szewicza.

W obecnych ogórkowych czasach sprawa ta 
urosła do „sensacy!‘ warszawskiej, której tak ła­
knie tamtejsza publiczność i jest doskonałą nau­
czką dla lecących na znajomości ze „sławny­
mi" ludźmi Warszawiaków. Według przedstawie­
nia „Przeglądu porannego" sprawa miała się na­
stępująco :

Przed dwoma tygodniami zjawił się w redak-

cyi „Przeglądu porannego" jakiś elegancko ubra­
ny jegomość i pragnął zobaczyć się z tłumaczem 
drukującej się w „Przeglądzie por." powieści Do- 
roszewicza „Premier". Tłumaczowi przedstawił się 
jako sam autor... Doroszewicz i prosił o egzem­
plarz tłumaczenia.

Życzenie to tłumacz spełnił natychmiast, ofia­
rowując żądany komplet wraz z dedykacyą. Od 
tej pory Doroszewicz kilkakrotnie odwiedzał re- 
dakcyę, pod pozorem przeglądania otrzymywanych 
pism rosyjskich. Stwierdzić należy, że mniej wię­
cej od tego też czasu uczęszczał on na zabawy, 
odwiedzał często kabarety artystyczne, gdzie po­
znał się z występującymi tam artystami, poetami

Zawsze bardzo elegancko ubrany, posiadał wy­
kwintne formy towarzyskie, oraz dar barwnego 
opisywania przeżytych w dalekich podróżach wra­
żeń. Przy pierwszem poznaniu się podkreślił chęć 
zachowania „incognito", a to ze względu na cią­
żący nad nim wyrok władz administracyjnych, na 
mocy którego skazany został na 9 miesięcy wię­
zienia za artykuły przeciwko prezesowi ministrów 
Stołypinowi oraz ministrowi sprawiedliwości Szcze- 
głowitowowi. Wprawdzie, jak twierdził on, pre­
zes ministrów skłania się do darowania mu kary, 
niemniej jednak minister Szczegłowitow, osobi­
ście czując się dotknięty tonem skierowanych 
przeciwko sobie artykułów, dążył do rychłe­
go zamknięcia autora tych artykułów t. j. Doro­
szowi cza.

Przez dziesięć dni brał na kawał pseudo-Do- 
roszewicz warszawskich literatów, ucieszonych z 
towarzystwa takiego sławnego kolegi. Dopiero w 
ubiegłą niedzielę bomba pękła.

„Doroszewicz" wraz z współpracownikiem 
„Przeglądu por." jgawił się wieczorem w niedzie­
lę w kabarecie Momusa.

U wejścia do altany ogródka Momusowego stał 
w towarzystwie kilku artystów Momusa dyrektor 
Tow. asekuracyjnego „Urbaine" p. Czyżewicz. Ten, 
po przywitaniu się z współpracownikiem „Prze­
glądu por.", widząc jego towarzysza, zapytał się, 
kto on zacz. Otrzymawszy odpowiedź, że to wła­
śnie autor słynnego „Sachalinu", dyr. Czyżewicz 
oświadczył, że to jest niemożliwe, gdyż zna oso­
biście W. M. Doroszewicza, z którym go łączą 
węzły przyjaźni i posiada fotografię jego z dedy­
kacyą. Dla potwierdzenia swoich słów dyr. Czy­
żewicz wysłał posłańca do swego domu z żąda­
niem przyniesienia fotografii W. M Doroszewicza.

„Doroszewicz", który widocznie słyszał urywki 
rozmowy z dyr. Czyżewiczem, robił wrażenie czło­
wieka bardzo zdenerwowanego i zaczął się dopy­
tywać o p. Czyżewicza. Przy tej sposobności o- 
śwładczył, że pochodzi z Podola, że przyjechał do 
Warszawy celem podratowania zdrowia i że isto­
tnie dzięki przeprowadzonej kuracyi w zakładzie 
dra Dobrskiego czuje się obecnie dobrze i za pa­
rę dni wyjedzie z polecenia redakcyi „Ruskiego 
Słowa" do Konstantynopola. Wszystko to mówił

płynnie po polsku, przerywając swe opowiadania 
licznymi kieliszkami koniaku francuskiego. Dobrą 
swoją znajomość języka polskiego tłomaczył „Do- 
roszewicz" tem, że miał matkę Polkę z domu Za­
jączkowską. Właśnie w czasie tego opowiadania 
przyszedł do dyr. Czyżewicza posłaniec z fotogra­
fią W. M. Doroszewicza. Fotografia była przeci­
wieństwem siedzącego przy drugim stoliku „Do­
roszewicza*. Opatrzona dedykacyą własnoręczną 
Doroszewicza, fotografia przedstawiała młodego, o 
jasnych, długich włosach młodzieńca, wygolonego, 
z charakterystycznem w kształcie narośli pod pra­
wem okiem piętnem. Współpracownik „Przeglądu" 
oświadczył „Doroszewiczowi", że znajdująca się 
w rękach dyr. Czyżewicza fotografia autentyczne­
go Doroszewicza jest zupełnie do siedzącego przy 
stole człowieka, podającego się za autora „Sacha­
linu", niepodobna. Zmieszany czarny „Dorosze­
wicz" oznajmił, że musiało zajść jakieś nleporo- 
zumienie(?l), gdyż fotografia, znajdująca się w rę­
ku p. Czyżewicza, przedstawia Doroszewicza w 
młodym wieku. Obecnie zaś, żyjąc nielegalnie (!?) 
w obawie aresztowania, Doroszewicz przefarbował 
włosy u znanego fryzyera Lipinka 1 zapuścił wą- 
sy, które również przefarbował. Co się tyczy na­
rośli pod prawem okiem, to — zdaniem mówią­
cego — było to piętno pochodzenia syfllityczne- 
go, które zniknęło po odbyciu kuracyi merkn- 
ryalnej.

Przyjmąjąc powyższe wyjaśnienie w sposób 
sceptyczny, dziennikarz zażądał jakiegoś bardziej 
realnego dowodu tożsamości siedzącego obok oso­
bnika. Wtedy „czarny Doroszewicz" zaczął się 
obmacywać po kieszeniach i oświadczył, że oprócz 
biletu wizytowego nie posiada przy sobie żadnego 
dokumentu, ani legitymacyi redakcyjnej, po które 
zresztą gotów jest natychmiast udać się do domu.

Nie potrzeba chyba dodawać, że p. „Dorosze­
wicz" ulotnił się z Momusa i dotychczas szuka 
* ^mistyfikowani zaś dziennikarze i literaci 

wylewają obecnie całe szpalty żółci przeciwko 
dowcipnemu człowiekowi, który ich „wziął na 
kawał".

Straszliwa zbrodnia w Paryżu.
Straszliwa, wstrząsająca do głębi duszy zbro­

dnia, przypominająca tajemniczością swą i przera­
żeniem, jakie budzi, najtragiczniejsze z pośród o- 
powieści Edgara Poe’go — spełniona została w 
tych dniach w Paryżu.

Właściciel kawiarni na rogu ulicy Woltera i 
placu Rzeczypospolitej spostrzegł onegdaj z prze­
rażeniem, że w kuchni spada z sufitu formalny 
krwawy deszcz.

Ziczęły się poszukiwania. Nad kawiarnią tą 
był kantor stręczenia służby Alberta OursoTa. 
Właściciel dnia poprzedniego wyjechał na kilka 
dni do swej wsi rodzinnej, biuro przeto było na 
klucz zamknięte.

T. AUSTAY.

Nieudana karyera.
Z angielskiego. 

Ciąg dalszy.
Fillida — „niech ją błogosławią nieba!" — 

z lekkiem rozdrażnieniem w głosie, przerwała, że 
woli sama wybierać dla siebie swoich ulubieńców 
i że ja podobam się jej więcej od wszystkich małp 
na świecie.

Wszystko to było bardzo ładnie powiedziane, 
teraz mogłem z góry patrzeć na Montiego, moje 
stanowisko w tym domu było zagwarantowane.

I wkrótce, wkrótce Fillida będzie dumna z te­
go, że odgadła we mnie wyższość nad innemi mał­
pami. Tak rozmyślając usiadłem na parapecie okna 
i chłodząc ogon między kwiatami, napełniąjącymi 
wspaniały wazon, oddałem się marzeniom o przy­
szłej sławie. Wkrótce marzenia te przerwane zo­
stały wejściem Johna, który wszedł, niosąc her­
batę.

Teraz miałem sposobność przekonać mego przy­
jaciela, jak dobrze byłem wychowany. W domu 
mojej ciotki byłem na prawach gościa, jednak nie

mogłem pozwolić, żeby kto inny, prócz mnie, usłu­
giwał Fillidzle. Jak strzała rzuciłem się na Johna 
i schwyciłem z rąk jego tacę z ciastkami. Ale nie­
stety! Czy przyczyną tego był mój pośpiech, czy 
też ręce miałem słabsze, niż sądziłem, a przytem 
zapomniałem o ogonie, dość, że taca znalazła się 
na podłodze — nie tylko wysypałem ciastka, ale 
wylałem cały dzbanek śmietanki na suknię ciotki 
Celiny.

Przyznaję się, że zrobiłem to dość niezręcznie, 
ale przecież wypadek taki mógł się zdarzyć ka­
żdemu, nie pociągając za sobą poważnych na­
stępstw.

Człowiek światowy z łatwością załagedziłby 
całą sprawę przeprosinami, albo też obróciłby to 
wszystko w żart i to nie przeszkodziłoby mu po­
zostać przyjacielem domu i nadal. Ale na nie­
szczęście w mojem wyjątkowem położeniu byłem 
pozbawiony tej możności i jedyną rzecz, jaką w 
tej chwili mogłem zrobić, to zadarłszy ogon do 
góry, biegać bezładnie po pokoju. Podczas tego 
nieszczęśliwego momentu z niezwykłą jasnością 
przedstawiła mi się ta najniedogodniejsza strona 
małpiego istnienia, która zawiera się w tem, że 
małpy zawsze są mylnie rozumiane w najdrobniej­
szych nawet swych zamiarach.

VI.
Ciotka Celina za dobrze była wychowaną, by 

w obecności gościa rzucić się na Fillidę z wy­
mówkami, ale widziałem, że była mocno rozgnie­
waną. Podczas gdy John ścierał śmietankę u dołu 
jej sukni, zrobiła kilka uwag, dotyczących mojej 
osoby, twierdząc stanowczo, że niewygodnie jest 
trzymać małpy w salonie. — Uwagi te w mojem 
przynajmniej przekonaniu, były bardzo a bardzo 
upokarzające. Nawet Fillida nie mogła znaleźć 
innego usprawiedliwienia mego postępku i dowo­
dziła, że musiałem być bardzo głodny i dlatego 
rzuciłem się tak gwałtownie na ciastka. A jednak 
jedynym moim celem była chęć usłużenia mojej 
pięknej kuzynce. Oto macie kobiecą przenikli­
wość.

Było mi bardzo smutno, ale zapanowałem nad 
sobą. Odwróciłem się tylko do nich ogonem, aby 
dać im poznać jak bardzo jestem obrażony i po­
woli oddaliłem się w najciemniejszy kąt pokoju, 
jak sądzę nie bez pewnej godności. Od rana nie 
jadłem nic więcej prócz kawałka cukru i zgniłe­
go banana, ale ponieważ ciotka nazwała mnie żar- 
łocznem bydlęciem, nic więc nie mogłem od niej 
przyjąć. Zresztą lekarz zabronił mi spożywania

Nagle przyszło natchnienie. Nie mogłem mó­
wić, ale umiałem pisać. Nie powiem, żebym pi­
sał jak literat, gdyż ortografia nie była moją spe- 
cyalnością, jednak można było mnie zrozumieć. 
Teraz potrzebowałem tylko jednej rzeczy: rucho­
mego abecadła. Mając je pod ręką, mogłem uło­
żyć kilka zupełnie prostych zdań. Naprzykłsd, 
gdyby Fillida przeczytała: „Żałuję. Przepraszam. 
Nie żarłok. Pragnąłem okazać dobre wychowanie. 
Wygląd powierzchowny, ale gentleman. Chcę wstą­
pić na scenę". Byłaby zdziwioną i toby ją nape- 
wno wzruszyło. Teraz jedyną trudnością było zna­
leźć ruchome abecadło.

I niech to posłuży, jako nauczka dla moich 
znajomych, którzy odmawiali mi sprytu. Opowiem, 
w jaki sposób wyszedłem z kłopotliwego po­
łożenia.

W tym kącie dokąd udałem się po opisanym 
wypadku z przekąskami, spostrzegłem książkę w 
starożytnej skórzanej oprawie. Moja ciotka lubiła 
wszelkiego rodzaju starzyznę i często kupowała 
stare książki. Mnie jednak zachwyciła nie opra­
wa, lecz to co było wewnątrz. Prawie na każdej 
stronicy była ogromna litera złocona i malowana, 
co przypomniało mi bardzo żywo te abecadła, z 
któremi miałem do czynienia w dzieciństwie. Le-

KUFRY,WALIZY,TORBY,TOREBKI,NECESSERY,
PLEDY ang., PELERYNY męzkie i damskie, ORYG. TYROLSKIE, NIEPRZEMAKALNE, 
PASKI modne damskie, GRZEBIENIE ozdobne do fryzur,^RĘ K A WICZKI z najlepszych fabryk,
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Próżno z początku dobijano się do drzwi; do­
piero odźwierny przypomniał sobie, że na kuchen­
ne schody wychodzi okno w jednym z pokojów 
biura. Okno to zazwyczaj bywało otwarte i — 
jak sądził odźwierny — możnaby rrzez nie wejść 
do mieszkania. Sprowadzono drabinę, lecz okienko 
było od wewnątrz strzelnie zamknięte.

Tymczasem krwawy deszcz nie ustawał. Uda­
no się więc po policyę i stróże bezpieczeństwa 
z rewolwerami w ręku wdrapali się po drabinie 
do okien mieszkania, wybili szyby i weszli. Na 
razie wszystko wydawało się w porządku. Tylko 
okienko od kuchennych schodów było otwarte. 
Odźwierny, który żonie zabronił wypuszczać ko­
gokolwiek z domu, zbiegł do niej, by się dowie­
dzieć, czy kto nie wychodził. Nikogo jednak nie 
widziała, a tylko jedna pani zapytywała ją o je­
dną z nieobecnych służących i kazała ją pozdro­
wić w imieniu Anieli. Policya w dalszym ciągu 
oglądała mieszkanie. Puste pokoje biura niczem 
nie zdradzały, że zaszło tu coś okropnego. Dopie­
ro w sypialni rozbita szafa 1 powyrzucana bieli­
zna i papiery, a na fotelu wśród koronek porzuco­
na siekiera — to dopiero wszystko naprowadzało 
na ślad ohydnej zbrodni.

Zbrodnię spełniono istotnie w kuchni. Tamto 
znaleziono w potokach krwi zamordowaną w okru­
tny sposób dziewczynę. Głowę miała strzaskaną, 
tak, że rysów twarzy niepodobna było rozróżnić. 
Narzędziem mordu musiała być owa porzucona w 
sypialni siekiera.

Kobieta, usługująca Albertowi Oursel’owi, ob­
jaśniła, że ofiarą jest 16-letnia Germana Bichon, 
Bretonka, która jako służąca zgłosiła się o miej­
sce do kantoru. Od sześciu miesięcy była kochan­
ką OurseFa, w ostatnich czasach wygląd jej zdra­
dzał, że wkrótce zostanie matką. Prawdopodobnie 
młodziutka dziewczyna nosiła się z zamiarem zer­
wania z OursePem, znaleziono bowiem między innemi 
brulion rozpoczętego już listu, w którym przypomina 
kochankowi o spędzonych z nim chwilach upojenia 
i szału; mówi mu wiele o swej miłości, uważa 
jednak, że teraz wszystko się zmieniło. Oursel 
krył się z miłostką tą przed swą rodziną. Gdy 
wyjeżdżał na wieś, zaopatrywał dziewczynę w po­
trzebne zapasy i zamykał ją na klucz.

Mordercy dotąd nie wykryto; to tylko pewna, 
że po spełnieniu mordu musiał myć ręce pod wo­
dociągiem, zostawił go bowiem odkręconym i wo­
da, spływając po okrwawionych zwłokach, przecie­
kała przez podłogę i spływała krwawym deszczem 
w mieszkaniu na parterze.

Franelc—„Orania"—i policyant.
Franek jestto nasz najlepszy kolporter. Ma 

lat 14, ale spryciarz z niego i figlarz nielada.
Spotkałem go wczoraj, jak przytulony do muru 

stał i co chwila wychylał głowę, widocznie śledząc 
z zajęciem coś, co się działo na bocznej ulicy. — 
Podszedłem ku niemu i miałem go zagadnąć, gdy 
naraz Franek przyłożył palec do ust, dając mi tem 
oczywiste znaki, abym się zachowywał cicho. Po­
znałem zaraz, że pewnie wymyślił jakie łajdactwo 
i oczekuje skutków.

Spytałem go, co robi. Zamiast odpowiedzi, ło­
buz wychylił się znowu za mur i z radości zaczął 
przerabiać bosemi nogami.

— Czemuż ty się tak cieszysz?
Franek niechętnie odwrócił głowę i spojrzał 

na mnie prawie ze złością, jednak w tej samej 
chwili rozjaśniła mu się szelmowska twarz i wło­
żywszy obie ręce pomiędzy nogi zaczął się kiwać 
i dusić ze śmiechu.

— Z czegóż się śmiejesz, gałganiel?
Nie słuchał nawet, tylko znowu wychylił gło­

wę i znowu przerabiał bosemi piętami z zadowo­
lenia. Wyjrzałem zaciekawiony, ale prócz zwykłe­
go ulicznego ruchu nic nie zobaczyłem.ulicznego ruchu nic nie zobaczyłem.

Wreszcie i Franek się odezwał:
— Nie widzi pan nic?
— A cóż mam widzieć?
— A „sułona“ pan widzi?
— No to co, że widzę?
— A widzi pan, co on ma między nogami?
Spojrzałem na Franka groźnie, jednakowoż 

ogromnem tym razem zaciekawieniem, rad wie- z ogromnem tym razem zaciekawieniem, rad wie­
dzieć, co może mieć krakowski policyant pomiędzy 
nogami.

— Gadaj już raz, drabie, co ma?
Franek wychylił się jeszcze raz, następnie co­

fnął szybko głowę, ujął mnie za rękę i przycią­
gnąwszy ostrożnie tuż do samego muru, mówił:

— Niech p»: 
leży mu dram, 
puściułem drami

nogami.^

Franek wychylił
fnął szybko głowę, „ t________
gnąwszy ostrożnie tuż do samego muru, mówił: ‘

— Niech pan patrzy. Teraz pomiędzy butami 
leży mu dram. Szedem koło niego i naumyślnie 
puściułem drama na ziemie. Będzie pan widział, 
że sięjsłodziej po niego, schyli i schowa. Takiemu 

Ja tu już stoję z pół godziny i patrzę jak on koło 
tego drama chodzi. Jak go zobaczył, zara Gianął 
koło niego i wziął se go między nogi, a tera sie 
obzira, czy kto nie widzi... A jak on se weźmie 
papierosa, to pójdzie gdzie w kąt i zaćmi se, a ja 
bez ten czas będę mógł sobie spokojnie sprzedawać 
gazety...

Słuchałem wyczerpujących wyjaśnień Franka 
i równocześnie sprawdzałem je wzrokiem. Poli­
cyant rzeczywiście nasuwał sobie butem „drama“ 
między nogi 1 stał, rozglądając się niby po ulicy, 
w Istocie zaś ciągle pamiętał o leżącym na z emi 
papierosie. Wreszcie zdecydowany zaczął ściągać 
rękawiczkę. Po chwili upuścił ją i schyliwszy się 
podjął razem z nią papierosa.

Franek wywrócił się pod mur i leżąc na ple­
cach przerabiał w powietrzu nogami, zanosząc się 
przytem od śmiechu. Dałem obiecującemu młodzie­
niaszkowi 2 centy, aby prócz moralnej satysfakcyi, 
jaką mu dało postąpienie policyanta, miał także 
finansowe odszkodowanie za papierosa, którego 
przy tej okazyi bezpowrotnie utracił.

go __________
stępuje.

- Czy dasz mi to naprawić?
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pszej książki dla mojego celu trudno byłoby wy­
szukać.

Wziąłem się do roboty i odszukałem na razie 
P, później R, dalej A, G i N, ale na nieszczęście 
nie mogłem znaleźć litery Ę, widocznie marny 
pisarczyk, autor tej książki nie miał pojęcia o li­
terze Ę.

W każdym razie ortografia „Pragne“ nie była 
również złą jak na małpę; natychmiast wydarłem 
wszystkie te litery, na ogół starannie, jeśli we- 
źmiemy pod uwagę, że papier był gruby i moc­
ny. W taki sposób zebrałem wszystkie litery po­
trzebne do ułożenia wyżej wspomnianych zdań —
i zacząłem układać, starając się nie zwracać na 
siebie uwagi, żeby po skończeniu tem większe 
wywrzeć wrażenie.

Wszystko poszłoby doskonale, gdyby nie pe­
wien idyota, któremu na imię Monti.

— Te małpy to szkodliwe stworzenia — zau­
ważył — stale coś psocą.

— Być może inne, ale nie moja — zaprze­
czyła Filida z dąsem. Do tamtego wybryku zmu­
sił ją głód. Biedna moja!

— Ale i w tej chwili drze jakieś papiery z 
obrazkami - rzekł Monti.

— Zapewne złapała numer „Punch’a“ — rze­
kła niedbale Filida. To nic nie znaczy, tembar- 
dziej żeśmy już to przejrzały.

(Ciąg dalszy nastąpi).

sani stanął Laoiu, on t0 jnż załate] F s
Mąż uśmiechnął się. Sprawa była załatwiona. 

Gdy odchodziłem, żona zapytała męża:
— Mam interes w mieście. Czy pójdziesz ze 

mną ?
-- Dziś nie; — odpowiedział z głębi swego 

fotelu, patrząc leniwie.
— Dobrze, to pójdzie ze mną Leon.
Byłem zaciekawiony.
— Kto to jest Leon? — zapytałem.
— Nikt.
— Jakto nikt?... przecież dwa razy już go pa- 

wymieniła.
-- Mimo to Leon nie istnieje. Gdy mąż mój 

jest leniwy, znudzony łub niegrzeczny, grożę mu 
wówczas Leonem. Jestto istota wyimaginowana 
posiadająca wszystkie przymioty, brakujące memu 
mężowi, który zanadto jest tylko mężem.

— Więc Leon jest w takim razie idealnym 
mężem ?

— Nie. Leon nie jest wcale mężem, lecz 
człowiekiem wolnym, który umie się z kobietami 
obchodzić. — Gdy mąż odmówi mi nowej sukni, 
postara się o nią Leon, jeżeli nie ma ochoty 
pójść ze mną do teatru, pójdzie ze mną Leon. 
Gdy mi upadnie chusteczka od nosa, a mąż mój 
się po nią nie schyli, Leon ją podnosi. Gdy na 
wiosnę mąż mój nie przyniesie do obiadu fiołków 
— Leon o tem nie zapomina. Jednem słowem 
możnaby go scharakteryzować: Jestto mój ko­
chanek.

Roześmiałem się, pani Anna także i mąż jej 
także. — Potem ucałowali się, lecz mimo to le­
niwiec nie poszedł z nią do miasta.

W dwa miesiące potem spotkałem go w mie­
ście.

— Przypominasz sobie zapewne—rzekł do mnie 
z pewną goryczą — że podczas ostatniej twej by­
tności u nas mówiliśmy o Leonie.

— Przypominam sobie.
— Wiesz — mówił dalej, krzywiąc się bar­

dzo nieprzyjemnie — mam go już zupełnie do­
syć.
- Co.?...

Zatruwa mi życie. Cokolwiek robię, zawsze 
mowa o nim. Kiedy we środę rano wychodziłem 
z domu nie ucałowawszy jej na odchodnem, po­
wiedziała: „Zrobi to już za ciebie Leon“. Czy ty 
to rozumiesz?

— Rozumiem.
Tego samego dnia przyszła ona późno do do­

mu. Ufam jej zupełnie, więc nawet na myśl mi 
nie przychodzi zapytać ją, gdzie była przez całe 
popołudniu. Ale byłem głodny i musiałem czekać 
na kolacyę, no... i przyznaję się, że trochę nie­
grzecznie ją zagadnąłem:

— Skąd przychodzisz tak późno?
A ona odpowiada mi najspokojniej w świecie: 

„Od Leona. Czyż nie domyśliłeś się?“
Mógłbym człowieka, któryby ją tylko podej- 

rzywał, zastrzelić z zupełnie zimną krwią... lecz 
zwyklem sypiać jednym ciągiem od godziny dzie­
siątej wieczór do ósmej rano... a dziś zbudziłem 
się o wpół do drugiej, gdyż śniło mi się, że Leon 
stał koło mego łóżka i mówił do mojej żony:

— Cicho, droga, wstań ostrożnie, tak, aby on 
nie usłyszał.

We śnie odpowiedziałem mu:
— Czekaj, zaraz się zbudzę i pokażę wam 

obojgu!
I rzeczywiście zbudziłem się i musiałem się 

tylko wstydzić. Moja żona leżała śpiąca, błogo 
uśmiechnięta. Lecz mimo to... jednem słowem... 
rozumiesz?

—- Rozumiem.
Zamilkłem. — Na to zasłużyłeś, pomyślałem 

sobie. Nie trzeba było być psychologiem, aby 
stwierdzić z pewnością, kim jest ów Leon. Jest 
on sumieniem człowieka żonatego, człowieka sy­
tego, który przed obiadem czyta z miłością i u-

tańczącym zatrzymać się 
— tak się owa piękność 

~ł„dcą dumna i pię- 
-!ę w szeró- 

, poczem po­
lon szachowi,

Isffipślm miłość szacHa parsHogo,
Zdetronizowany przed paru dniami szach per­

ski miał w swojem życiu moment poetycznego u- 
niesienia. Przed wybuchem rewolucyi w Tehera­
nie zaproszony on został na bal, który na jego 
cześć wydało tameczne kupiectwo. Aranżerowie 
balu dla urozmaicenia uroczystości postarali się 
między innemi o przepyszny balet, w którym 
wzięły udział najlepsze tancerki teherańskie. 
Wśród nich znajdowała się jedna niezwykłej pię- 
kności 1 naturalnie odrazu zwróciła na siebie u 
wagę szacha. W chwili, gdy tańczyła tuż przed 
nim, rozkazał wszystkim tańc~"—* 1 ’
na miejscu. Savuralitsa - ____ v
nazywała — stanęła przed władcą d__
kna w swej długiej, rozpływającej się 
kich fałdach szacie, lśniącej od złota, po 
chyliła lekko głowę, składając ukł( ______ ,
który, jak gdyby olśniony, przymknął na chwilę 
oczy. Znowu dał znak, by dalej prowadzono ta­
niec, lecz długo jeszcze ścigał wzrokiem piękne 
dziewczę, nie zważając wcale na inne. Następne­
go dnia rozkazał dworzanom dowiedzieć się, kto 
jest owa piękność. Pierwszy eunuch doniósł mu 
niebawem, że Savuralitsa jest sierotą i mieszka 
w Teheranie wraz z bratem, który ma pracownię 
złotniczą. *

Na rozkaz szacha udał się natychmiast Kis- 
lar Aga do jubilera, by wręczyć jego siostrze ko­
lię brylantową wartości 200.000 kranów (80.000 
koron). Równocześnie oznajmił, że król królów za­
szczyca Savuralitsę prośbą, by spędziła miesiąc 
w jego willi nad brzegami błękitnej zatoki Per­
skiej. Złotnik przyjął wysłańca szacha bardzo 
grzecznie i wystawnie, lecz oświadczył mu, iż je­
go siostra zaręczona jest z pewnym młodym Per­
sem, a przygotowania do wesela uniemożliwiają 
jej niestety wykonanie tak łaskawego i zaszczy­
tnego rozkazu.

Szach był bardzo niezadowolony z wyniku mi- 
syi swego zausznika, a przypisując to jego nie­
zręczności, postanowił działać sam. Nie mógł je­
dnak osobiście udać się do domu złotnika, gdyż 
nie pozwalała na to etykieta. Na jego rozkaz mu- 
sieli więc kupcy powtórzyć uroczystość z tym sa­
mym programem, lecz tym razem w pałacu sza­
cha, który zarządził, by wpierw urządzono przed 
nim generalną próbę. W ten sposób ujrzał znowu 
piękną Savuralitsę i obsypał ją dowodami swej 
najwyższej łaski. Lecz wszystkie jego pochleb­
stwa rozbiły się o dumę i uczciwość pięknej dzie­
wczyny, która oświadczyła, że nie opuści domu 
swego brata, aż z mężem swym przyszłym, który 
już przygotowuje się do ślubu. Historya nie mó­
wi, czy piękna Savuralitsa zwróciła szachowi ko­
sztowny naszyjnik.

Rywal.
Jadłem obiad u przyjaciela, którego wszyscy 

uważaliśmy za najszczęśliwszego z ludzi. Przed 
trzema laty ożenił się on z bardzo dobrze wycho­
waną, inteligentną i dystyngowaną panienką, ma­
jącą pewne aspiracye estetyczne i literackie, a 
także bardzo dużo dowcipu. Znałem ją od dzie­
cka jako skromną i miłą. Nie zmieniła się ona 
też po wyjściu za mąż. Co do mego przyjaciela, 
to trzeba nadmienić, że był otyłym, spełniał leni­
wie swe powinności, jadł dużo i powoli, czytał 
wszystkie gazety od początku do końca i nie lu­
bił wydawać pieniędzy. Interesującego w nim nie 
było nic.

Po obiedzie rzekła żona mego przyjaciela:
— Wypadł mi kamień z kolczyka. 
Mąż odpowiedział flegmatycznie: Tak?
Długa pauza. Dolewam wody sodowej do me- 
wina, on zapala cygaro, a ona mimo to nie u-

- Czy dasz mi to naprawić?

ni

wagą menu, zupełnie nie troszcząc się o ceny, a 
po jedzeniu kartę tę od siebie odsuwa. I owego 
Leona przedstawiałem sobie jako nadskakującego, 
eleganckiego, zakochanego młodzieńca, jako jeden 
z pomiędzy wyrzutów sumienia, jako postać wy­
rosłą z iluzyi mojego przyjaciela. Lecz rady me­
mu przyjacielowi dać nie mogłem. Leon był tylko 
wytworem fantazyi, a wytwory myśli są zawsze 
potęgą, nie tylko wówczas, gdy nazywają się Ga­
lileuszem lub Newtonem, ale nawet gdy imię ich 
brzmi zupełnie skromnie: Leon.

W sześć tygodni potem spotkałem się z żoną 
mego przyjaciela na wystawie obrazów.

— Interesuje panią także sztuka?
Odpowiedziała krótko i z pewnem zakłopota­

niem. Domyśliłem się jakiejś sprzeczki małżeńskiej. 
W ciągu rozmowy powiedziała do mnie:

— Mąż mój stał się teraz nieznośny. Nie mogę 
mu już nawet mówić o Leonie., zaprzestałam te­
go zupełnie...

Rada m. Krakowa.
Rada miasta odbyła wczoraj ostatnie przed waka- 

cyami posiedzenie pod przew. prezydenta Lea.
Prezydent zawiadomił, że krajowa komisya dla 

spraw przemysłowych wskutek inicyatywy członków 
krakowskich postanowiła założyćfaehowąszko- 
łę szewską w Krakowie i nadesłała pismo, za- 
PJ tające, w jaki sposób gmina przyczyni si§ do utrzy­
mania szkoły; pismo prosi nadto o przeprowadzenie 
rokowań z tutejszym cechem szewskim. Rada upoważniła 
prezydyum, aby z sekeyą szkolną poczyniło przygoto­
wania w tej sprawie i przedłożyło Radzie odpowiednie 
wnioski.

Następnie, po udzieleniu prezydentowi 5-tygodnio- 
wego urlopu, radca Guńkiewiez interpelował prezydenta 
w sprawie usunięcia z Błoń cyganów, którzy się tam 
rozbili. Prezydent zapewnił, że zażąda od dyrekcyi po­
licyi usunięcia ich.

Do komitetu obywatelskiego, mającego się zająć 
przyjęciem czeskiej wycieczki, która przybędzie do Kra­
kowa dnia 7-go sierpnia b. r., delegowała Rada r. m. 
Guńkiewicza, Igliekiego i Szatkowskiego.

Następnie Rada uchwaliła przydzielić zarząd cmen­
tarza pod względem ogrodowym inspektorowi ogrodów 
miejskich z dniem 1 go września b. r. i wprowadzić 
gminne przedsiębiorstwo przyozdabiania mogił, grobow­
ców i sali przedpogrzebowej na cmentarzu miejskim 
roślinami dekoracyjnemi i kwitnącemi, oraz przedsię­
biorstwo darniowania i żużlowauia mogił na tym cmen­
tarzu.

W dyskusyi nad tym wnioskiem zabierali głos ra­
dny Porębski, Nowak, który domagał się takiego u- 
normowania cen miejskiego przedsiębiorstwa, aby nie 
były większe od obecnie pobieranych przez prywatnych 
przedsiębiorców i grabarzy; radca Wolny domagał się 
wprowadzenia porządku na cmentarzu i zbudowania 
odpowiedniego domu pogrzebowego; r. Daszyński po­
stawił rezolucyę, aby gmina objęła przedsiębiorstwa po­
grzebowe. Sprawa ta, jak zaznaczył prezydent, jest 
rozpatrywana przez magistrat.

Następnie uchwalono zmianę § 5 statutu dla sług 
m. Krakowa w ten sposób, że objęła nim także per- 
sonal straży pożarnej, który dotąd był ubezpieczony w 
zakładzie od wypadków we Lwowie.

W sprawie przedłożonego regulaminu dla chłodni 
skarżył się radca Bialik na wysokie opłaty za prze­
chowywanie mięsa w chłodni. R. Kosobucki domagał 
się zbudowania nowych odpowiednich jatek i chłodni 
pod jatkami dla drobniejszych rzeźników. Referent 
radca Zawadzki wytłómaczył, że opłaty za używanie 
chłodni me są za wysokie, bo przynoszą zaledwie 
2 proc, od włożonego w budowę kapitała. Rz-źnicy 
nie poniosą większych ciężarów, gdyż odpadną im wy­
datki na utrzymanie lodowni. Regulamin dla chłodni 
uchwalono.

Następnie sekretarz magistratu p. Grzybała przed­
łożył wnioski sekcyi ekonomicznej i skarbowej; 1) o 
nabycie trzech parcel z gruntów pofortyflkacyjnych w 
Krowodrzy pod budowę trzech domów mieszkal­
nych dla urzędników magistratu i gminnych 
zakładów; 2) o polecenie magistratowi, by przedłożył 
Radzie miasta szczegółowe plany i kosztorysy na bu­
dowę tyeh domów. Prezydent zaznaczył, że domy te 
nie będą budowane w stylu koszarowym. Wnioski u- 
chwalono. Następnie bez dyskusyi uchwalono wnioski 
o zatwierdzenie projektu wybudowania w Dębnikach 
domów dla służby miejskiej, zakładów miejskich i ro­
botników. Szkic domów objaśniał p. Bandurski, insp. 
budownictwa.

Dłuższa dyskusya rozwinęła się nad wnioskami ko­
misyi administracyjnej w sprawie zniesienia akcyzy. 
Prezydent wskazał motywy, na jakich gmina może się
oprzeć przy żądaniu zniesienia akcyzy. Zapewne bę­
dzie ubytek w dochodach, ale ten ubytek da się za­
stąpić; wszak są inne miasta, nie mające akcyzy, a 
prowadzące należycie gospodarkę. Ubytek w dochodach 
rządu wyniesie około 170.000 kor., a takiej kwoty 
rząd może się zrzec. Mówca będzie czynił zabiegi, aby 
rząd uwolnił gminę od akcyzy. (Oklaski).

Pożyczka 10,170.000 kor.
O godz. 8 zarządził prezydent tajne posiedzenie, 

które trwało do godz. .10 w nocy. Przy końcu posie-
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dzenia klub demokratyczny odbył posiedzenie poufne. 
Po otwarciu jawnego posiedzenia zabrał głos referent 
sekcyi skarbowej, dyrektor Grodyński i przedłożył 
wnioski w sprawie zrealizowania obecnie pożyczki 
10,170 000 kor. z ogólnej kwoty 24 milionów, uchwa­
lonej w roku 1907. Oprocentowanie i amortyzaeya tej 
pożyczki będzie pokryta bez obciążenia budżetu miej­
skiego i bez nowych źródeł podatkowych. Pożyczka ta 
ma być użyta na zakupno i urządzenie gruntów pofor- 
tyfikacyjnych, uregulowanie Rudawy, budowę zakładu 
czyszczenia miasta i rozszerzenie strażnicy pożarnej, 
budowę jednego skrzydła magistratu, budowę szpitala 
epidemicznego, budowę domów robotniczych, uporządko­
wanie ulic, bruki i uzupełnienie kanałów. Po krótkiej 
dyskusyi Rada uchwaliła wnioski sekcyi skarbowej, 
poczem posiedzenie zamknięto.

. niem I. Koła T. S. L. w Krakowie będzie otwarta 
t z początkiem nadchodzącego roku szk. polska szkoła 
1 ludowa i ochronka dla dziatwy we Witkowicach na 
i Morawach.

J-.k wiadomo, w kopalniach tamtejszych i hutach 
| żelaza pracują tjs'ąee Polaków, którzy zmuszeni są po- 
■ syłać dzieci swe do szkół czeskich lub n emieckich a 
‘ temsamem skazywać je na wynarodowienie. Za ich też 
' sprawą, zarząd Koła I. podjął energiczne starania o- 
i kolo z.łożenia tamże polskiej szkoły ludowej i przy 

nader wydatnej pomocy zarządu hrt witkowickicb, któ- 
, rego życzliwość dla tej sprawy z uznanie a podnieść 

należy, otwiera we wrześniu nową polską szko’ę i o- 
ehronkę na kresach.

Nowa chłodnia przy rzeźni miejskiej będzie 
oddaną do użytku prawdopodobnie już w drugiej poło­
wie października. Budynek chłodni znajduje się na 
północnej stronie rzeźni; jest to osobny gmach parte­
rowy, mieszczący jedną wielką halę jako przedehłodnlę, 
mającą około 300 metrów kwadratowych powierzchi. 
W hali tej mieśeić się będzie mięso bydła rogatego. 
Obok przedchłodni znajduje się mniejsza hala na mięso 
wieprzowe i nierogacizny. Zabite woły i świnie będą 
sprawiane w halach rzeźni, poczem dopiero czyste 
mięso odstawiać się będzie na wózkach kolejki do chło­
dni. — W chłodni przetrzymane będzie mięso około 
24 godzin w celu doprowadzenia go do temperatury 
niskiej, oziębienia i osuszenia etc. Temperatura mięsa 
w chłodni wynosi 3 do 4 stopni Celsinsza, w tych bo 
wiem mięso kruszeje, nie tracąc pożywnych własności. 
Mięso w chłodni utrzymać się może przez 4 tygodnie 
w stanie świeżym.

Przechowywanie mięsa w chłodni miejskiej połą­
czone jest z wielką wygodą dla rzeźaików krakow­
skich, gdyż mięso złożone w dotychczasowych lodo­
wniach w mieście psuło się w krótkim przeciągu cza­
su i traciło swój smak.

Sam budynek chłodni zajmuje powierzchnię 500 
metrów kwadratowych. Zbudowany jest z trwałych 
materyałów, z klatkami żelaznemi, ściany chłodni wy­
łożone są płytami marmurowemi. Obok chłodni znaj­
duje się obszerna hala, przeznaczona dla marynowania 
mięsa szczególnie szynek oraz na przechowywaniu 
podrobiu, płuc, wątroby itd. Do osuszania i oziębiania 
powietrza w chłodni użyte będą maszyny elektryczne 
i parowe, ustawione w odpowiednich halach, zbudowa­
nych obok chłodni. Jeden z elektromotorów posisda 
siłę przeszło 100 koni. Koszt budowy nowej chłodni 
wynosi około pół miliona koron.

Obecnie kończą się roboty murarskie i monterskie, 
które potrwają około 3 miesięcy.

Nowy pociąg pospieszny do Lwowa kursować 
będzie od 25 b. m. do 15 września b. r. Pociąg ten, 
stanowiący przedłużenie biegu pociągu, który dotąd 
kursował tylko między Wiedniem a Krakowem, wycho­
dzić będzie z Krakowa o godz. 6-05 rano, a we Lwo­
wie stanie o godz. 1-20 w południe.

Zarząd Główny T. S. L. odbył dnia 18 lipca br. 
I. posiedzenie pleaarne, na którem ukonstytuował się, 
wybierając jednomyślnie: prezesem p. dra Ernesta 
Bandrowskiego, wiceprezesami: pp. dra Ernesta Ada­
ma i Stefana Natansona, sekretarzami: pp. Antoniego 
Januszewskiego, dra Zdzisława Próehnickiego i Win­
centego Sikorę, skarbnikiem p. Józefa Parczyńskiego, 
zastępcą skarbnika p. Józefa Halskiego, rachmistrzem 
p. Huberta Lindego i zastępcą rachmistrza p. Tadeu­
sza Tabaczyńskiego. Pozatem dokonano wyborów do 
Zarządu Ścisłego oraz Sekcyj i Komisyj; na temże 
posiedzeniu ukonstytuował się Wydział Ścisły oraz 
Sekcye i Komisyę w sposób następujący: przewodni­
czącym Wydziału Ścisłego został wybrany p. dr E, 
Bandrowski, w Sekcyi organizacyjnej Oddziału krakow­
skiego p. St. Natanson, Oddziału lwowskiego p. dr E. 
Adam, Sekcyi szkolnej p. St. Soblński, Sekcyi oświaty 
pozaszkolnej p. H. Linde, Sekcyi skarbowej p. L. Hal- 
ski, prawnej p. dr Wł. L. Jaworski, Komisyi przed­
siębiorstw p. W. Ostrowski, Komisyi loteryjnej p. L. 
Halski, wydawniczej p. A. Januszewski, kwalifikacyj­
nej p. dr St. Surzycki, Komitetu redakcyjnego Prze­
wodnika oświatowego p. St. Natanson i Komisyi ka­
lendarzowej p. W. Sikora.

Z innych spraw załatwiono następujące: rozstrzy­
gnięto konkurs na posady nauczycielskie przy szkołach 
T. S. L; na 107 ubiegających się kandydatów i kan­
dydatek posady otrzymali: Jan Słowik z Adrychowa 
i Władysław Jeziorski z Choczni jako nauczyciele wy­
działowi szkoły w Morawskiej Ostrawie, Artur Kurz- 
bauer ze Stryja i Adela Mrozińska z Woli Filipow­
skiej jako nauczyciel i nauczycielka wydziałowi szkoły 
w Białej, Józef Dychtoń z Zabłocia ad Żywiec i Hen­
ryka Przestalska z Bohorodczan w klasach pospolitych 
szkoły w Ostrawie Morawskiej, Helena Ziemnowiczów- 
na z Łąkty Górnej w szkole w Przywozie i Helena 
Kwapińska z Boguchwału w szkole w Hałcnowie.

Uchwalono otworzyć II. klasę wydziałową żeńską 
w Białej. Postanowiono porozumieć się z Macierzą 
Szkolną Śląską i Kołem męskiem T. S. L. w Krako­
wie eo do otwarcia z początkiem roku szkol. 1909/10 
szkół polskich w Hermanowicach, Kończycach Małych 
i Radwanicach na Śląsku. — Przyjęto do wiadomości 
otwarcie szkoły polskiej i ochronki w Maryańskich Gó­
rach, sumptem I. Koła męskiego T. S. L. w Krako- - 
wie i szkoły w Witkowicach kosztem Gwarectwa wit- < 
kowickiego a ochronki kosztem T. S. L. W porożu- 
mieniu z dyrekeyą Gwarectwa witkowi ekiego podano

Oo siphać w mieście?
Z opery. Wczorajszy wieczór premier, zgotował 

kilka mniej i więeej miłych niespodzianek. Najmilszą 
z nich były kapelmistrzowskie prymicye młodego i u- 
talentowanego muzyka p. Wolfsthala, który stanął u 
pultu dyrektorskiego i prowadził „Pajaca". — Młody 
kapelmistrz posiada nerw dyrektorski, zapał, olbrzy­
mią muzykalność a przedewszystkiem przytomność u- 
mysłn. Ruchy ma spokojne, energiczne i zdecydowane, 
oko pewne. — W dyrygowaniu posługuje się często 
(może zbyt często) współdziałaniem ręki lewej. — Po­
mimo niewątpliwie utartych już efektów przez swego 
świetnego poprzednika p. Stermicza, — zaznaczył p. 
Wolfsthal swe indywidualne pojęcia niektórych ustę­
pów, zapowiadając dobrą i użyteczną siłę kapelmi- 
strzowską.

Młodemu muzykowi życzę serdecznie karyery arty­
stycznej na tem polu i nie wątpię w nią — jako bo­
wiem syn i wnuk tęgich i wytrawnych muzyków i 
sam kompozytor, służyć będzie p. Wolfsthal sztuce z 
całym zapałem.

Miłą niespodzianką był również występ p. Pasz­
kowskiego w partyi Tonią. Przywykliśmy tak już do 
doskonale zresztą odtwarzanych drobniejszych partyj 
przez tego artystę, iż wczorajsza pomysłowa jego gra, 
oraz w miarę swych zasobów wokalnych doskonale 
oddana wokalna część partyi — była istotnie niespo­
dzianką miłą.

Występ p. Sołł hub w partyi Santuzzy z „Cava- 
leryi" oraz Neddy w „Pajacach" przekonał słuchaczy 
o użyteczności tej śpiewaczki, zyskując jej sympatyę 
Ogólną za miłowania aktorskie w obu partyach craz 
za pięknie atakowane i doskonale osadzone górne 
dźwięki jej sympatycznego organu. P. Sołłohub lepszą 
była w pierwszej partyi, której zarówno warunki ze­
wnętrzne jak i rodzaj głosu artystki więeej odpowia­
dają. — Nedda nie leży ani w zakresie exterienr ar­
tystki ani rodzaju głosu. Na ogół jednak śpiewała p. 
Sołłohub partyę Neddy bez zarzutu. — Pani Kaspro- 
wiezowa jako matka Lucia oraz p. Lachowska jako 
Lola były prawdziwą ozdobą repryzy dzieła Masca- 
gniego.

Z mężczyzn p. Łowczyński, usposobiony wczoraj 
świetnie, śpiewał Cania bardzo pięknie, porywając au- 
dytoryum dźr lękiem szlachetnego swego organu. Dziel 
nie sekundował mu p. Okoński. — Turrida z „Cava- 
leryi" śpiewał świeża d< opery lwowskiej zaangażowa­
ny tenorzysta p. Dobosz. St. Bursa.

P. Adolf Nowaczyński, autor „Cara Samozwań­
ca", złożył dyrekcyi teatru miejskiego nowy swój 
utwór, sztukę w 6 obrazach p. t.: „Wielki Fryde­
ryk".

Deputacya do prezydenta miasta. Dzisiaj przed 
południem udała się do prezydenta miasta dra Leo de­
putacya robotników z zakładów czyszczenia miasta z 
prośbą o przyznanie im dodatku drożyźnianego, ure­
gulowanie płac, przyjęcie na etat gminy, podzielenie 
płac na dwie klasy sl. — Depntacyi towarzyszyli 
wszyscy prawie robotnicy zajęci w zakładzie czyszcze­
nia miasta w liczbie przeszło 140. — Prezydent przy­
jął deputacyę bardzo życzliwie, przyrzekł zająć się po­
stulatami, przedłożonymi przez deputacyę i przyjść z od- 
powiedniemi wnioskami na wrześniowe posiedzenie Ra­
dy m.

Rada miejska zebrała się wczoraj ostatni raz 
przed feryami. Przez czas wakacyjny prezydyum wraz 
z sekcyami i komisyami będzie załatwiać niecierpiące 
zwłoki sprawy, z których sprawozdanie złożone będzie 
potem pełnej Radzie. Posiedzenia powakacyjne rozpo- 
czną się w pierwszej połowie sierpnia.

W sprawie wystawy łowieckiej odbędzie się na­
rada przemysłowców galicyjskich pod przew. księcia 
A. Lubomirskiego w dniu 29 lipca o godz. 6 tej wie 
czorem w małej sali ratuszowej we Lwowie. Przedmio­
tem obrad będzie wyzyskanie jak najlepsze nasuwają­
cych się sposobności przedstawienia wytwórstwa nasze­
go kraju wobec najzamożniejszych, lubiących łowie­
ctwo, sfer całej monarchii. Aczkolwiek wystawa otwar­
tą zostanie z początkiem maja r. p., iednak zakrojona 
na większą skalę, musi być systematycznie i planowo 
zjednoczoną i dlatego uczestnictwo reprezentantów firm 
interesowanych na naradzie przemysłowców jest wprost 
nieodzowne. Po zaproszenia na naradę zgłaszać się mo­
żna do biura Ligi Pomocy przemysłowej — Lwów, ul. 
Chorążczyzny 27.

Nowa placówka narodowa na kresach. Stara- 
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do terna pp. Bronisława Głowińskiego ze Strutyna Ni­
żnego, Adama Wagnera z Oświęcimia i Franciszka 
Moronia z Podgrodzia, z których jeden otrzyma posadę 
w Witkowicach, dwaj inni w Ostrawie ■ Morawskiej 
i Maryańskich Górach. Postanowiono otworzyć ochron­
kę w Hałcnowie. — Rezygnaeyi p. Aleksandrowiczó- 
wny z obowiązków referentki szkolnej nie przyjęto 
i wybrano ją ponownie i jednomyślnie na kadeneye 
1909/10. Przyjęto od miasta Żółkwi darowiznę par­
celi pod budowę domu T. S. L. Uchwalono okólnikiem 
polecić Kołom do poparcia biusty i nalepki Słowa­
ckiego, wydane staraniem Komitetu głównego we Lwo-

Zjazd młodzieży polskiej w Zakopanem zapo­
wiada się bardzo dobrze. Wedle nadesłanych zgłoszeń 
wezmą w nim udział delegaci około 150 polskich To­
warzystw akademickich z Galicyi, Austryi, Niemiec, 

Sjheryi, Fraiojl, Anglii, Belgii 1 Szw.Jmryl, 
bez względu na ich zapatrywania polityczne. Obrady 
delegatów odbędą się w poniedziałek i wtorek 26 i 27 
b. m. w sali hotelu Morskie Oko. — Po zagajeniu ze 
strony „Ogniwa" i „Lwowskiego Komitetu Organiza­
cyjnego", nastąpią referaty o stanowisku młodzieży 
polskiej: a) do kwestyi dalszego bojkotu uniwersytetu 
i politechniki warszawskiej, b) do wyjazdu Królewia- 
ków na wyższe zakłady naukowe w Rosyi, c) w spra­
wie prywatnych polskich szkół średnich w Królestwie. 
Obrady odbywać się będą publicznie — wstęp dozwo­
lony także niedelegatom. — W przeddzień tj. w nie­
dzielę odb;dzie się komers w sali Morskiego Oka — 
po zjeździe we środę zbiorowa wycieczka na Giewont, 
a we czwartek wycieczka w Pieniny, a dla obcych 
zjazd do salin w Wieliczce.

Defraudacya na poczcie. Podurzędnik pocztowy 
urzędu w Wadowicach, niejaki Wilhelm Zębaty, zbiegł 
przed kilku dniami, sprzeniewierzywszy około 900 kor. 
Władze wadowickie odniosły się do policyi krakow­
skiej, gdyż zachodzi możliwość, że Zębaty uciekł do 
Krakowa.

Z kroniki policyjnej. Dzisiaj przyłapano 27-le- 
tniego Władysława Rybaka, itóry wysłany przez se­
kretarza opery p. Podhorskiego z listem zawierającym 
weksel i 30 kor. zamiast nadać go według polecenia, 
p eniądze przywłaszczył sobie, a weksel porzudł na u- 
licy. Zawiadomiona policya poszukiwała złodzieja i 
wczoraj wykryła go i osadziła w aresztach policyj­
nych.

Michał Opoczka, znany policyi złodziej kolejowy, 
skradł przedwczoraj e piwnicy jednego z domów przy 
ul. Bożego Ciała beczułkę masła. Złodzieja zamknięto 
pod kluczem.

Z Pogotowia ratunkowego. Stanisławowi Dąbrow­
skiemu, ślusarzowi, wpadła podczas pracy opiłka żela­
zna do oka. Zgłosił się na stacyę ratunkową, ponieważ 
jednak opiłka zbyt się wbiła w rogówkę oka, odesłano 
Dąbrowskiego do kliniki okulistycznej.

Samuel Vogler, 10-letni uczeń, dostał kamieniem 
w głowę od jakiegoś napastnika. Ranę opatrzyło mu 
Pogotowie. — Opatrzono również 6-letdią dziewczynkę, 
Ryfkę Eisen, poranioną odłamkami szkła. — Dalej opa­
trzono Feiglę Giunberg, 15-letnią uczenicę szkoły wy­
działowej, kopniętą w rękę przez konia i Pawła Pro- 
nia, 24-letniego krawca, który w upadku nabił sobie 
rękę na nożyce i odniósł dość znaczną ranę.

Z nędzy. Dzisiaj rano wezwał policyant Pogotowie 
ratunkowe do jakiejś osłabionej kobiety, dostającej od 
czasu do czasu drgawek epileptycznych. Stwierdzono, 
iż chora nazywa się Franciszka Krzak, lat 53, bez 
zajęcia i że od dwóch dni nie miała nic w ustach. — 
Pogotowie odwiozło ją według wskazanego adresu na 
Krowodrzę, gdzie jej nikt jednak nie znał. Zostawiono 
ją więc na bruku.

Loterya na „Dom Wycieczkowy" w Zakopa­
nem. Ze strony rodziny ś. p. Alfreda Szczepań­
skiego, który otrzymał koncesyę na urządzenie lote- 
ryi na rzecz „Domu Wycieczkowego" w Zakopanem, 
proszeni jesteśmy o doniesienie, iż ta loterya będzie 
zaniechaną, a Miejska Kasa Oszczędności, 
która podjęła się przchowywania nad­
pływających pieniędzy, zwróci nabyw­
com losów przesłane kwoty.

„Dom Wycieczkowy" w Zakopanem, nabyty przez 
ś. p. Alfreda Szczepańskiego, będzie niebawem przez 
spadkobierców tegoż oddany „Związkowi Turystyczne­
mu" w Krakowie do dyspozycyi.

Repertuar opery i operetki lwowskiej.
Piątek: „Księżniczka dolarów1*.

„Madame Butterfly".

Telegramy „Nowin*4.
Sankcya ustaw.

Wiedeń. Uchwały Sejmu galicyjskiego, doty­
czące zaprowadzenia wodociągów w Nowym Są­
czu, Rzeszowie i Tarnowie, oraz w sprawie ka- 
nalizacyi Nowego Sącza, otrzymały sankcyę ce­
sarską.

Przesilenie we Francyi.
Paryż. Prezydent Falliers powierzył misyę u- 

tworzenia nowego gabinetu byłemu ministrowi 
Bourgeois, który misyę tę przyjął.

Król królów przed sądem.
Londyn. Z Teheranu donoszą, że rewolucyoni­

ści domagają się postawienia byłego szacha Mo­
hameda Alego przed sąd, głównie z tego powodu, 
źe złamał konstytucyę.

Morderstwo czy samobójstwo?
Lwów. Wczoraj w nocy w jednym z domów 

przy ulicy Starotandetnej znaleziono w mieszka­
niu zwłoki niejakiego Sznapika, handlarza starzy­
zny, w wieku przeszło lat 70, będące w stanie 
strasznego rozkładu.

Żona Sznapika wyjechała z dziećmi przed ty­
godniem do Brodów i przybyła do Lwowa dopie­
ro wczoraj w nocy na wezwanie znajomego, któ­
rego zdziwiło zamknięcie sklepu i mieszkania.

O godz. wpół do 12 żona przy pomocy stola­
rza przemocą otworzyła drzwi do mieszkania. — 
Wszedłszy do wnętrza ujrzeli na ziemi zwłoki 
Sznapika w zupełnym rozkładzie. W całem mie­
szkaniu panował straszny zaduch. Na ciele Szna­
pika znajdowały się liczne rany, pochodzące pra­
wdopodobnie z rozkładu.

Na miejsce wypadku przybyła natychmiast po­
licya. Żonę Sznapika internowano na policyi, jako 
podejrzaną o współudział w ewentualnem morder­
stwie.

Zwłoki Sznapika odstawiono do zakładu me­
dycyny sądowej; po południu odbędzie się sekeya, 
która stwierdzi, w jaki sposób zginął Sznapik.

ZE ŚWIATA.
Wielki wybuch. Z Petersburga donoszą: Ubie­

głej nocy w fabryce chemikaliów Fentelewa po­
wstał pożar, który spowodował wybuch kotła, na­
pełnionego benzolem. Skutkiem eksplozyl cztero­
piętrowy budynek fabryczny został zniszczouy. Wy­
buch był tak gwałtowny, że gruzy domu padły 
w ogromnym okręgu. Podczas pożaru odniosło ra­
ny 31 strażaków i robotników, oraz wiele osób 
z publiczności. Jeden strażak zginął.

Śmierć Liliencrona. Wczoraj zmarł w Hambur­
gu Detlev Liliencron, jeden z najwybitniejszych 
współczesnych niemieckich poetów lirycznych. Li­
liencron urodził się 3-go czerwca 1844 r. w Kieł. 
Wstąpiwszy do armii pruskiej, brał udział w kam­
paniach w r. 1866, oraz 1870/71. Po powrocie do 
ojczyzny, z powodu otrzymanych ran niezdolny do 
służby wojskowej, był przez pewien czas urzędni­
kiem administracyjnym. Od wielu lat przebywał 
stale w Altonie. Oprócz poezyj lirycznych, z któ­
rych najpiękniejsze przyswoił literaturze polskiej 
ś. p. Konstanty Górski, wydał także kilka utwo­
rów scenicznych, oraz trzy zbiorki noweli.

Zemsta wzgardzonej kochanki. W parafialnym 
kościele miasteczka St. Nikolaus pod Insbrukiem 
w Tyrolu odbywał się przed dwoma tygodniami 
ślub pewnego urzędnika pocztowego. Ceremonia 
doszła właśnie do miejsca, w którem małżonek ma 
odpowiedzieć na pytanie księdza słowem „tak“ — 
gdy nagle przez otac ający młodą parę orszak 
przedarła się jakaś kobieta w czerni i zawołała 
zamiast pana młodego: „nieu. Powstało wielkie 
zamieszanie; nikt obecności tej kobiety nie zau­
ważył, ani też nikt jej nie znał, domyślano się 
tylko w niej dawnej, porzuconej kochanki pana 
młodego. Wyprowadzono ją z kościoła i ceremo­
nia dobiegła do końca. Młoda żona tak dalece 
jednak wzięła sobie to zajście do serca, że roz­
chorowała się, a w ośm dni po ślubie umarła. 
Zabobonny lud^widzi w tem palec Boży.

Bardzo rano przyszedł chłopak na plebanię i 
pocichutku puka do drzwi. Po długim czasie bu­
dzi się pleban i pyta:

— Kto tam?
— Ja, Wawrzek.
— Czego chcesz?
— Proszę dobrodzieja do chorego.
— A czemu tak cicho pukasz?
— Bo się boję, żebym jegomości ule obudził!

Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem

Zakład pogrzebowy Józefy Horakowej
Kraków, U. Mikołajska 14, filia: ul. Zwie­

rzyniecka 32. — Telefon Nr. 248.
pod kierownictwem Antoniego Horaka,

696 em. c. k. ofieyała policyi.
Największe składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców etc., przeprowadza przewóz zwłok, ekshu- 

macye itp. — Ceny umiarkowane.

Chłopcy i (starsi) 
będą zaraz przyjęci ze stałą płaćą miesięczną 

lub tygodniową.
Wiadomość w Administracyi „Nowin", Wiślna 2.



| buljOIl W kostkach jest niezrównanym I
| w gwieżdzie.

ifi,, ™ Kostka na talerz (*/« litra) V halerzy.
Przy zakupnie należy zważać bacznie na nazwę MAGGI jakoteż na znak ochronny (krzyż w gwieżdzie). Inne kostki nie są wyrobem MAGGJEGO!

WIEDEŃSKI BANK ZWIĄZKOWY - FILIA W KRAKOWIE j
Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Krakdw, Rynek główny, Unia A-B 44. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron. |

bieżącym i na książeczki wkładkowe. Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów wartościowyoh, walut i dewiz. Udziela pożyczek wekslowych i na zastaw papierów. B 
Przyjmuje walory w przechowanie. Wypłaca kupony i wylosowane efekta. Przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. Udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku. 507 |

Najlepsza bielizna męska.
53 Najmodniejsze krawatki.

Najlepsze rękawiczki.

Zygmunt wieczorek Slrala Kmity!
Kraków, Sukiennice 29. ■

Bardzo niskie ceny.
Z.AkŁA i> 

artyst.-kamifiBlarw 
i kidewleoy 

Józefa Kuleszy

Baczność! Baczność!

Księgarnia katolicka 
Dra Władysława Mlłkowekiego 

w Krakowie 
plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego, dom p. Czynciela 

Telefonu Nr. 708, 
poleca najnowsze swoje wydawnictwo 

Rachunek sumienia 
■ co do obowiązków i grzechów 
odnośnie do każdego przykazania 
z oznaczeniem ciężkości różnych win 

przez 
^Księdza Collomb a. 
^^łómaćzenie z wydania piątego 

przejrzał
Ks. Dr. Czesław Wądolny

Prałat katedralny krakowski.
Cena egzemplarza oprawnego miękko 

w. płótno ang. I K.
Za nadesłaniem K 1'35 następuje 

wysyłka franco. 833

Do sprzedania.

4>o wynajęcia.

Ul. Gołębia 1. 3 

dwa sklepy 
razem lut pojedynczo do 
wynajęcia zaraz.—Wiado­

mość u portyeia. 917

„WARSZAWIANKA" 
czekolada wyborowa, mało słód-

Adama Piaseckiego 
w Krakowie, ul. Długa 12,

Floryańska 2. 872

Nowość! Nowość!

MYDŁO
nadrakm

Ogłoszenie konkursu.
> Izba handlowa I przemysło­

wa w Krakowie rozpisuje ni­
niejszem z „Cesarskiej Dotacyi

I Jubileuszowej 1908“ konkurs 
na

trzy stypendya 
na cele teoretycznego lub pra­
ktycznego wyższego wykształ­
cenia młodzieży w handlu lub 
w przemyśle.

Stypendya te są przeznaczo­
ne dla kandydatów, zamieszka­
łych w okręgu Izby handlowej 
i przemysłowej w Krakowie, 
oraz dla dzieci osiadłych w tym 
okręgu kupców, przemysłowców 
lub rękodzielników i udzielone 
zostaną na razie na jeden rok.

Stypendya będą wynosić we­
dle kwalifikacyi kandydatów i 
celu nauki 600—1000 koron.

W podaniach należy dokła­
dnie oznaczyć cel i sposób za­
mierzonej nauki lub pracy.

Izba zastrzega sobie przy 
udzielaniu stypendyów przepi­
sanie specyalnych warunków, 
pod którymi stypendya będą 
udzielane i wypłacane (plan 
studyów lub sprawozdanie o po­
stępie praktyki, oznaczenie miej­
sca oraz czasu wyjazdu i t. p.)

Podania zaopatrzone w po­
trzebne dokumenta oraz świa­
dectwa dotychczasowej nauki 
względnie pracy należy wnosić 
w zamkniętych kopertach na 
ręce Prezydyum Izby handlowej 
iprzemysłowej w Krakowie, naj­
dalej do dnia 15 sierpnia 1909.

Bliższych informacyi zasię­
gnąć można w biurze Izby han­
dlowej i przemysłowej w Kra­
kowie ustnie między godziną 
9 tą a 3-cią popołudniu, albo 
w drodze listownej. 929 

Fmiama ldkald.
Zawiadamiam, że z dniem l 

1 lipca 1909 r. przeprowa- < 
dziłem się z ulicy Brackiej ; 
1. 6, na ulicę <
Florjańską Ł. 1, ! 

l-sze piętro. ! 
(Narożnik głównego Rynku). *

Z poważaniem

Stanisław Miś. i
907 Telefon Nr. 210.

bardzo korzystnie wpływa 
na płeć, usuwa liszaje, 
pryszcze, wągry i zmar­
szczki, przez co twarz na­
biera białości, świeżości 

i delikatności. 643,)

Sztuka, 60 halerzy,
— POLECA —

Teofil
Kraków,lulica Długa 4.

PIWO 
Czarne „ala Bawar“

; ORAZ 916
BUFJET 

zaopatrzony w świeże 
zdrowe przekąski

POLECA

Wojciech Olszowski 
w Krakowie Mały Ry­
nek, róg ul. Szpitalnej.

i

Poleca się Szan. P. T. Publiczności pierwszorzędny zakład

Letnią MLECZARNIĘ
w Pawilonie Parku Dr. Jordana

urządzoną przez

Parową Mleczarnię Dóbr Łuezanowice
W Krakowie  ̂ .Telefon 590.

Biuro zarządu Podwale 1. 6, dostawia Mleko i Śmietankę
do mieszkań we flaszkach zamkniętych. 810

S^epy własne: przy ul. Podwale 1.7, Długiej 1.13, Siennej I. 7, Rakowickiej 1.8.

najprzyjemniejsza i uroczo po­
łożona dolina między skałami 
i lasem w pobliżu Krakowa. 

Jazda koleją do Mydlnik trwa 
10 minut i kosztuje 30 hal.— 
z Mydlnik piechotą przez pola 
30 minut drogi lub też zaw­
sze oczekuj ącemi furmankami. 

Powrót o godz. 9 wieczór.
Restauracya na miejscu obficie 
zaopatrzona w doskonałe prze­
kąski własnego wyrobu oraz 
świeże mleko słodkie i kwaśne, 
herbatę, kawę, wódki i piwo.

Ceny umiarkowane.
z poważaniem Wład. Bogacki, restaurator.

SKała Kmity! 
SHała Kmity! 
SKała Kmity! 
5Kała Kmity! 
SKała Kmity!
509

I Zakład łosiowy I A
,* odznaczony krzyżem zasługi

w Krakowie, ul. św. Tomasza I. 4,

tuż przy placu Szczepańskim

Telefon Nr. 331,

Filia: ulica Kopernika i. 6.
25

««l i «**«♦»« 444444O444W**** »««•««!»' 

| Wspaniały młodociany wygląd 
nadają każdej pani

Oryginalne wschodnie kosmetyki 
pochodzące z lahoratoryum aptekarza 

jYiag. fartnac. Gustawa proche w Brflja, 
Bośnia.

8ą one największą nowoczesną zdobyczą na polu kosmetyki, 
ponieważ od wieków strzeżona tajemnica czarującej piękności 
kobiet wschodu została przez nie odsłoniętą, a u skutek tego cel 
wszystkich pań osiągnięty, albowiem za bardzo niską cenę wszy­
stkim uprzystępnione zostały: niedościgniona delikatność, świe­
żość i wspaniała cera. Przeciw piegom, czerwoności, plamom wą- 
trobianym, pryszczom, jak w ogóle przeciw wszelkim nieczysto­
ściom skóry działa wschodni krem (K. 2—) wprost zdumiewająco■ 
tenże używany w połączeniu z wschodnieml preparowaneml otrę­
bami (K. I 50) i z wschodnlem mydłem (K. 1—) stale utrzymuje 
skórę jedwabisto miękką i zapobiega każdemu twardnieniu, mar­
szczeniu i łuszczeniu. Wschodni puder (K. 2—) pokrywa dyskre­
tnie wszystkie braki cery, wschodnie perfumy (<. 4 -) nadają 
ciału świeżości i przyjemnej woni.

Wszystkie powyżej wymienione najlepsze, prawdziwe wscho­
dnie, nieszkodliwe a przez lekarzy gorąco zalecone środki, które 
mezbędnemi są do osiągnięcia świeżości i piękności i do odmło­
dzenia, nabyć można pojedynczo za poprzedniem nadesłaniem na- 
leżytości (też i w markach pocztowych) z dodaniem 30 h. na 

opłatę, albo za zaliczką wszystkie środki razem (K. 10’50) u 
„Parfumerie Orientale Gustave Proche, Brćka, Bośnfa“. 
W Krakowie: u J. Ehrlioha, Wrzesińska 3 i u J. Hanaka i Ski, 
Szewska 5; we Lwowie: u Jakóba Rechena, droguerya, Halicka 18; 
w Przemyślu: u aptekarza M Schwarza, e. k. nadwornego 
dostawcy. 849

$
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Taniość! 
Trwałość! 

_ Dobroć!

jjnacy Cypres
Kraków, yloryansKa 49 
sprzedaje towary i nadal po nad­
zwyczajnie tanich cenach. Ameryk, 
elektr. złoty Remontoir kieszonkowy 
z marką systemu Roskopf, 36 godzin 
idący wraz z pięknym łańcuszkiem 
K. 3-90, trzy sztuki K. 11-—, sześć 
sztuk K. 20 —. Srebrny Roskopf 1 
o trzech kopertach, bardzo silny 
K. 12 —. Stołowy damski Remon- 
toir K. 7 80. Budzik najlepszy K 3-—. 
Łańcuszki srebrne od K. 2—. Ze­
garki damskie złote od K. 20-. 
Bogato ilustrowane cenniki na żą­
danie darmo i opłatnie. 889

Najlepsze higieniczne

Towary gumowe
do oelów sanitarnych poleca 717

Reim i Spółka
Rynek 37, Kraków, Linia A-B. 

Cenniki darmo. — Wysyłki dyskret ie.

7.

MOWO OTWORZONA

Kawiarnia .,Casino“
w Krakowie, Rynek gł. I. 12, l-sze piętro

Sale bilardowe.— Szachy. — Pokoje do gier towa­
rzyskich. — Czytelnia.

Polecając się łaskawym względom P. T. Publi­
czności, pozostaję z głębokim szacunkiem
902 L UD WIK FRAŃ CZEK.
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Janiny Borowskiej 
z 4 portretami wyszedł 
z druku i jest do na­
bycia we wszystkich 

księgarniach.
Cena Kor. 1-20, z przesyłką 

poczt. Kor. 1*30. 358
Dla odbiorców „No winJ po 
K or. r—, z przesyłką K. 1-20.

Założona w roku 1867.

Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach
FIRMY:

F. & E. Zajączek Lankosz
10 POLECA
Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny i Korty

wyrobu własnego oraz oryginalne angielskie.

Cl/laJ... w Krakowie, Bynek gł. 44, A-B, 
. we Lwowie, ul. Jagiellońska 3, 

wWj • d]a 8przedaży hurtownej i drobiazgowej.

Koce, Derki Flice dywanowe, Flanele wstąpiono, Wełnę 
do watowania i wszelkie Podszewki.

PALARNIA KAWY

* fertownte

Rawy palonej
fiajnow8aj?m

Itusjlepszym spo« 
aa pomoeą

1. JWWORF1ICKI.

l

as

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 
tutki cygaretowe

„Framos“
Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien liści morwowych, 
więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łagodny 
i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w upiniku 

„WATA SALVESOL“
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych - wsku­
tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko 

w cygarniczkach szklanych z watą „8alvesol“.

Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza na 200 
do 400 papierosów lub cygar.

1000 sztuk tutek „Framos“ 3 korony. 10 cygarniczek 1 kor. 20 haL 
Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.

Zakład przem. wyrobów papierowych, „Jioris“

Mr. W. Bełdowski, Kraków. se8
Wydawca: Lucyna Szczepańska. Druk W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie, pod nar«. A. Nowaka.


